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r o z d z i a ł  I X.

K o n r a d  do  L u d w i k a .

JP o p ra w iłe m  się w ie le  kochany Lud­
wiku , mogę zaręczyć z własnego do­
świadczenia, iż samotność wielkim iest 
serca nauczycielem, że pod ićy  skrzy­
dłami. koią się zgryzoty, usypiaią żądze, 
i namiętności, panowanie rozsądku uzna- 
ią. Od trzech miesięcy osiadłem spo- 
koynie w  moim domku, daleko od to- 
warzys+w , od zabaw , daleko od Julii 1 
Obumarła pora roku zm ieniła postać 
okolicy, wioska moia .i Ziemlin straci­
ł y  wszelkie powaby sw oie; i mnie też 
czas p o rw ał naysłodsze chwile życia 
moiego I Nagie konary dębów dom m óy 
Otaczaiących przypominała ciek chłodny, 
którym go zdobią wśród lata, tw araa  
dziś rzeka wraca wyobraźni błękit nie­
bios , który się niedawno w  ićy. nurtach 
odbiiał: i ia też żyię wspomnieniem, 
i lubo samotny, oddalony od ludzi i od 
natury pędzę długie zimy godziny, tda- 
ie mi s ię , iż zewsząd widokami szczę­
ścia mego otoczony iestem. Ten domek 
kilka miesięcy temu m iłych  mi mieścił 
w  sobie gości; tu ona siedziała z E m i-  
l i i ą , tamten obraz wystaw uiący widok 
Ziemlina naybardzićy ićy  sie podobał, 
tutay dziękowała mi za przyiacielskie 
przyięcie w  moim dumu , za odwróce­
nie zamiarów K a r o la . . .  lecz tutay się 
także do tegoż samego Karola uśmiech­
nęła; wszystko mi wraca słodkie w spom ­

nienia , nie szukaiąc ich natrafiam mi­
mowolnie na n ie, lecz gdy się u ch w y ­
cę raz tylko w a tk a , o iakże daleko się­
gam po n im , iakieżto niedościgłe ogni­
w a  łączą iednę myśl z drugą 1 pracuie 
pamięć razem z wyobraźnią, wspomnie­
nie siyka się znadzieią, i ieżeli iedno 
żal w zbu dza, druga do nay wyższego 
szczebla szczęścia doprowadza.. .  Takżeś 
się to poprawił ? powićsz m i bez w ą t­
p ienia , takieżto sa skutki samotności? 
N ie , kochany L u d w ik u , nie chcićy źle 
tłómaczyć otwartego-wyznania , iakim 
sposobem słodzę chwile samotności: roz­
sądek może wziąć górę nad namiętno­
ścią , zimna rozwaga może k ierow ać 
wszystkiemi postępkami n&szenn , lecz 
me masz w ładzy, kturaby cz łow iekow i 
wspomnienia i słodk’ e marzeni? nadziei 
odebrać , nie masz uczucia , któreby ie 
zastapić mogły. Moie szczęście iest ca­
łe w  pamięci i w  wyobraźni, ale rze­
czywistość żadnćy mi odpłaty za to, com 
stracił, nie podaie.

Ju lii  nie masz w  Ziem linie ; poie- 
chafa ona wraz z rodzicami do stolicy 
naszego woiew ództwa dla przepędzenia 
karnawału. Karol iest przy nićy , a ia 
chociaż b j łe m  zaproszony listownie do 
tego to w arzystw a , m iałem tyle mocy 
u m ysłu , iż się w y m ó w ić  zdołałem, iż 
w  domu opodal od wszystkich pozosta- 
ię* Teraz przyznasz zapewne j żem się 
p op raw ił,  ho nie daię się powodow ać 
namiętnym uczuciom , bo stronię ocł 
zdradliwych dla mnie ponęt i c ić rp ię . . .  
z tego szczęśliwy przynaymniey, że sam 
ieden , że ona mych cićrpieri nie dzieli.

Śm iałem  się niedawno z iednego 
z sąsiadów, który b a w i ł  dni kilka w m ie -  

)(
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ócie i b y w a ł  w towarzystwie Ju li i  i Ka­
rola ; przedziwne b y ły  iego wnioski i  do­
m y s ły . . .  Są ludzie, którzy patrzą a mc 
nie w idzą, albo tylko to w  rzeczach w i ­
dzą , co w  nicn koniecznie upatrzćć pra­
gną. M ó w ił  mi ón, chociaż sięgo oto 
nie p y ta łe m , iż bardzo w ą t p i , ażeby 
zapowiedziany zw iązek Karola z Juliią 
przyszedł Jo  skutku, ale dla czego? oto, 
że ona bardzo dla niego iest oziębłą. 
Oziębią! pomyślałem sobie, iak gdybym 
nie m iał na św ićżćy pamięci pouiięsza- 
nia i skrytćy radości, która się na iey 
tw arzy malowała, gdym u n ó g ićy  z kie­
lichem w  ręku klęczał. U w aża łem  ia 
(rzekł ón dalćy), że Panna Kasztelanka 
iednego wieczora oka z Karola nie spu­
ściła , gdy z niepohamowaną zaciętością 
g ra ł  w  karty i nierówną w alkę  z prze­
ciw nym  sobie szczęściem toczył; na ićy 
tw arzy  w idaó było obok śledczćy uw a­
g i ,  wyraźną niechęć. —  T ak  zapewne

Eom yślałem , nie spuszczała z niego oka, 
o ią mocno nieszczęście iego zaymo- 

w a ł o , boby była rada dodać mu szczę­
ścia , lub odwieść od gry dla zasłonie- 
nia go od straty, — Mó wiono mi nawet 
(dodał ieszcze m óy gaduła), że na ie- 
dnćm kassyme narzeczony Panny Kasz­
telanki nieco o nićy zapom niał; była 
tam bow iem  nowa j ię k n o ść , kt^ra 
wszystkich oczy na siebie zwróciła, cała 
młodzież ubiegała się o szczęście tańco­
w an ia  z nią , i Karol niepomafu się rią  
zaiął t a k , iż cały  wieczór naywięcćy 
z nią m ó w i ł  i tańcował. Panna Kaszte­
lanka zaś była równie uprzeyma i weso­
ła  iak zaw sze ,' zdawała się nie zważać 
w cale  na uchybienie swego narzeczone- 
,go; słyszałem nawet przypadkiem słuw  
p a r ę , które do siustry iego rze k ła , ale 
przyznam s ię ,  iż ich nie zrozumiałem: 
z wróciwszy bowiem  ze śrbie,cbem u w a­
gę ićy  na zaloty Karole dodała: ciężar 
wielki spadł m i dzisiay z serca, iestem 
wolna i szczęśliwa, że będę mogła ulgę 
przynieść strapionemu. — Śmićch ićy 
i wesofos'ć m ogły  być zm yślon e , albo 
zanadto będąc pewną swego, nie m iała 
przyczyny do żalu, lub zazdrości, lecz

co do s łó w , które mi sąsiad powtórzył, 
tych i ia -n ie  rczu m ię , m usiały one być 
w  związku z rozpoczętą a niesłyszaną 
przez niego rozm ową. Otoż argumenta 
mego sąsiada, na których zasadza rozu­
mowania i wnioski swoie, otoż powody 
do zerwania zw iązków  między Karolem 
i Julią. Czegóż mam nawet dłużćy roz­
prawiać o.tćm: sądź co chcesz i tłomacz 
sobie iak będziesz chciał przytoczone 
dopićro słow a i d o m ysły ,  ia nie chcę 
nawet zaymować się myślą możności 
zerwania tych z w ią z k ó w , bo na cóż mi 
się to przyda? ia dla tego szczęśliwszym 
nie będę. Gdyby naw et prawdą być 
m ia ło ,  iż Ju i i ia  oziębłą iest dla Karola, 
nie masz w  tćm żadnćy nadziei dla mnie, 
gdyby wiadome zam ysły nie m iały  
przyyść do skutku, ia dla tego mieysca 
dzisieyszego zalotnika me z a y m ę ; za 
nadto bowiem kocham Ju l i ią ,  zanadto 
szacuię sobie ićyprzyiaźń, ażebym miał 
zerwać wszystkie związki i stosunki na­
sze przez nierozmyślne wyiaw ienie  uczuć 
moich , i w ystaw ić  Juliią na przykrość 
odrzucenia moich oświadczeń, lubprzy- 
ięcia ich przez zbyinią aobroć i względ­
ność dla m nie, lecz pomimo natchnień 
milczącego serca. Nigdy mię bowiem  
namiętność do tego stopnia nie uwiodła, 
ażebym mógł wątpić Kiedy p tćm , iż 
Juliią dlanmie w cale miłości nie czuie. 
D aw na poufałość nasza zniszczyła ićy  
zaród w  ićy  sercu i na zawsze ie dla 
mnie zamyka; me iestem tćż ani zaśle­
pionym , ani samolubem, abym m ia ł 
w  sobie upatrywać te powierzchowne 
>rzymioty, które upodobanie w  młodćy 
lannie wzbudzić mogą. Nie mam ted y* 

óo nie powinienem mieć nadziei posia­
dania kiedyś J u l i i ; i byłoLy to naw et 
niezgodnćm z uczciwością, gdybym miał 
użyć pośrednictwa, aby zyskać iey 
w zględy, w tym w id o k u ,  że dwoiste 
obowiązki Dowolności dziecinney i pizy- 
iaźni, nakłonią ią do o b ow iązkó w , z a "  
któremi wewnętrzne uczucie nie prze­
m awia. OLoiętną iest w ię c  dla mnie 
owa niepewna wiadomość o nieporozu­
mieniu między narzeczonemi; i cw szćm
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cierpić będę na każdey zw łoce  w  skoja­
rzeniu związków z Ju l i ią ,  bo ićy  obec­
ność i wolność niecić będzie w e mme 
źle ieszcze przytłumione uczucie i w ró­
ci um ysłow i memu tę słabość, którą 
ledw o co przezwyciężyć zdołałem.

Szczęście Ju lii  lest iedynym celem 
życzeń m oich ; chciałbym , aby ie iako 
nayrychlćy w  dobranem małżeństwie 
znalazła , lecz ieżeli Karol nie posiada' 
przymiotów, które taką małżonkę uszczę­
śliw ić  mogą , niech się zerwrą ich sto­
sunki, niech pow róci do zaciszy domo- 
w e y ,  a dawny ley  przyiaciel szanować 
będzie ićy uczucia, i z zupełnćra po­
święceniem siebie samego, nie odmówi 
ióy szczćrey porady, gdy godnieyszy 
o ićy  rękę starać się będzie. Ażebym 
?as na zawsze odiął sobie możność nie­
dopełnienia obowiązków moich w zglę­
dem nićy, składam teraz na ręce przy- 
iaźni uayuroczystsze przyrzeczenie, iż 
iey nigdy pićrwszy o miłości m oiey nie 
wspomnę, l e g o  po mnie wymaga 
uczciwość i to ia święcie dopełnię.

( Dokończenie nastąpi. )

P T A K.

D ohąd t»h szyb&o o ! ptaszyno m ała,  ̂
W ib iłasz się w ob ło k , iako lekha s rżała?
A  przecinając pow ietrzne przestrzenia, 
Skuutne nucisz pien ia?

C zy Iii ta ziem ia, eo c if  urodziła  
Ptaszyn o m a ła , nie icst ci iuż m iła ?
C zy liż aa  zawsze rzucasz nasze gaie,
W  endze Ite fe  krato ?

A b ł  *am ,  g Jz rc  w ia try  p ołu d n iow e \rieiy. 
G dzie słońce świt c i ,  gdzie gw iazdy iaśnieią, 
G ilzie w io sn a , siem ię kwiatam i p o k ry w a , 
Ł o s  cię tw óy w s y w a l

Jak  bystry w i„ t c r  pędzi lekkie chmury,
T a k  ciebie losy nad morza , nad g ó ry , 
Pędzą z tey ziem ., którą kryig anijgj,
K a  cudz ! b rzeg i  i

\

I.ecz ty na zawsze ziemi nie porzucisz 
Co cię z ro dziła ;  ty w raz z wi jsną w ró c isr ,  
W net głuche gaiów rozweselą cienia 
T w e  czułe  pienia.

K a r o l  A n t o n i e w i c z .

LI ST Z P R O W I N C T I .
Do Redaktora Rozmaitości warszawskich,

( ł  ty (b it Rozmaitości )

Mo ś c i  R e d a k t o r z e !

O d e b r a l i ś m y  iuż trzy numera Rozma­
itości warszawskich, i szczerze dziękuje­
m y  W P a n u  ,, że w  teraźnieyszym n ie ­
dostatku pism peryjodycznych, p ośw ię­
conych zabawie z pożytkiem złączonćy, 
W P a n  nam co tydzień przysyłasz sw o- 
ie P.&zmaitości. Szczególnićy pierwszy 
i drugi numer tego pisma zw rócił tu 
uwagę ; a mianowicie kobićty nasze uią- 
łe ś  W P a n  artykułem początkowym, 
maiącym tytuł W a r s z a w a ,  gdzie się 
rp zizeizyCeś nad pochwałam i Polek. 
Żtrtif* moia , któ»a dotąd czytała tylko 
Źurnale damsk:e, skwapliwie się teraz 
pyta co pocztę o Rozm aitości: co w ięk­
sza, skłoniła mnie do zaprenumerowa­
nia Gazety Korrespondeuta , do którćy 
bezpłatnie Rozmaitości są dołączone. 
W yzn a m  otwarcie, że utrzymując iuż 
Gazetę warszawską i Kuryjera , waha­
łe m  się nieco nad tym  n o w ym  w ydat­
k iem  w  tak ciężkich i bardzo ciężkich 
cźasach, kiedy zboże lanir i kiedy co 
smutnieysza nićma go gdzie przedaćf! 
Lecz dogadzaiąc i w łasn ćy  ciekawości 
a naybardzićy zbudowany nagłćm p r z e ­
o b r a ż e n i e m  smaku literackiego żony 
m o ić y , która dawniey nic prawie P o l­
skiego nie lubiła czytywać —  zaprenu­
m erow ałem  Gazetę Rorrespondenta, 
a z nią Rozmaitości warszawskie. Mości 
Rekaktórze l mam teraz większe do 
W P a n c  p ra w o , bo iestem pisma ie, d

*) W związku .artykułem: W arsn w a. w N, 
i 44* naszych Uozinaiteści umieszczonym.

)(  *
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prenumeratorem I Otoż nie weźmiesz 
W P a n  za z ł e , że mu niekiedy uwagi 
moie nadsyłać będę. Itak  me odkłada- 
iąc do dalszego czasu, w  liście teraźniey- 
szym zamieszczę niektóre postrzeżenia. 
Po przeczytaniu I. Numeru Roz maitości, 
wszyscyśmy tu zgodzili się na to , że 
Pan  Redaktor musi być wielkim czci­
cielem k o b ie t . . . .  a szozególnićy Polek, 
lecz któż ze śmiertelnych obdarzony czu­
łe m  i dubróm seicem może mieć to za 
złe Panu Redaktoro wh . . .

Srodze ukarany został ten , komu 
natura tak zimne i odrętwiałe dała ser­
ce, że gardzi piękną rodu naszego po­
ło w ą ,  kto nie uczuł nigdy w ż y c iu sw o -  
ióm szlachetnych płomieni istotę naszę 
uzacńiaiących. Zgadzaią się także na to, 
że słusznie Pan Redaktor oddał ^pochwa­
ły  Pułkom , na które z wielu w'zględów 
Zasługuią i że zręcznie bardzo sobie po­
stąpi i zaczynaiąc swoie pismo od uięcia 
tych , które wszechwładnie nad sercami 
naszemi panuią. Ale Mości Redaktorze 
z otwartością staropolską muszę także 
W P a n u  donieść, iakioh rozmów stał się 
puwodem  Iszy Nnmer W P an a R ozm a­
itości przeszłóy IViedzieli u Pana Sędzie­
go , który po nabużeństwie kliku nas są­
siadów na obiad zaprosił. Po ooiedzie 
udaliśmy się wszyscy mężczyźni na fay- 
ki do icgo bibliioteczki. Tam  w  ciągu 
rozmów rozmaitych , o taniości zboża,
0 braku pieniędzy , o zbiorze tegorocz­
n y m , o niemożności zbycia propinacyi
1 innych gospodarskich przedmiotach, za­
częto wreszcie m ówić o Grekach i T u r­
kach, a od Greków i T u rk ó w  zw ró ciła  
się rozmowa do Gazet i innych pism pe- 
ryjodycznych. Trzeba ci Mości Redak­
torze w iedzieć , że Pan Sędzia, chociaż 
iest bardzo dobrym gospodarzem, i sły­
nie za takiego w  całóy okolicy , lubi 
iednak czytać książki i pisma peryjodycz- 
n e : powstaie przeciwko ty m , którzy 
ciemnotę lub gnuśność, chcą pokryć 
płaszczykiem gospodarstwa , i uda'ąc 
wielkich niby gospodarzy, nic prócz Ka­
lendarza i Dzienników W oiew ódzkich  
nie czytaią. »E t haec fa c ie n d a , et haec

non omittenda.« — Na wszystko iest czas, 
ktu umió rozsądnie czasem rozrządzać, 
zwłaszcza w  słotach iesiennych i przy 
długich wieczorach zim owych. -— W o ­
lę czytać książkę, niż łamać kark za za­
jącem lub lisem.« Oto są iego ulubione 
zdania, które daie za odpowiedź tym, 
co sie ośmielaią niekiedy żartować z ie­
go skłonności do czytania.— O woź te­
dy w  domu Pana Sędziegu tak w ie lk ie­
go przyiaciela czytania, pełno leżało 
pism na stoliku, a między innemi I, iNu- 
mer Rozmaitości warszawskich, •— Pan 
Adam , ieden z moich sąsiadów przezie- 
raiąc ten Numer, rzekł z gorzkim uśmió- 
chern : Dobrze to , że Pan Redaktor iest 
miłośniKiem narodowości; i że z tego 
powodu, iak sam wyznąie, przebywaiąc 
\v krainach piękności, otoczony Geuigi- 
iankami i Czyrkaskami , wzdychał do 
rozmaitości narodowych. . . .  I ia niestety 
wzdychałem  (tu rzeczywiście westchnął) 
póki byłem  kaw alerem ; Pan Redaktor 
także nim być musi dotąd, bo w id z i 
wszystko w  uroczym wdzięku; aiechay 
się lylko ożeni, spadnie mu z oczu po­
wabna zasłona. Przekona się , że ko- 
hięty zawsze i wszędzie są kobietami. 
Sprzykrzy mu. się ó w  powab rozmaito­
ści narodowóy, o któróy tak subtelnie 
rozprawia. Raprysy, humory, chęć pa­
nowania w  dom u, zniewolą go do w e ­
stchnień mimowolnych za krainami, 
gdzie podług niego panuie zbyteczna 
monotoniia w  rysach twarzy niewiast... 
Lepsza iest monotoniia w  twarzach, niż 
zbyteczna rozmaitość w humorze, a co 
gorsza w  uczuciach i skłonnościach.. .  I 
W spom ina wprawdzie Pan Redaktor 
o w ad ach , lecz to tak delikatnie w  ba­
w ełnę obwinął, . z taką w ykonał trwo- 
ż liw ością , iż zaledwie może być do. 
strzeżone w tłumie pochlebnych rysów. 
Można było wprost powiedzieć: kobićty 
maią wiele dobrych przym iotów; natu­
ra ie obdarzyła wdziękami, tk l.w ćm  
i dobrem sercem: ale obok tego pow in­
ny się w  wielu względach poprawić; 
powinny się pozbyć lekkości i zbytecz­
n y  skłonności w ubieganiu się za no-
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wością i cudzoziemczyzną : mnióy zapa­
du do romansów i ballad, a więcey ocho­
ty do gospodarstwa iskrzętności domo- 
w e y  , tćy się mogą uczyć od Niemek, 
naszych sąsiadek, które nie wstydzą się 

~  być gospodyniami w  eałćm znaczeniu te­
go wyrazu. — Mam żonę, m ów ię w ięc 
z doświadczenia: nie na czczych się opió- 
ram marzeniach.« Skończył Pan Adam, 
a z końcem iego m ow y wszyscy iak 
gdyby zm ów ieni, głębokie wydaliśm y 
westchnienie (wszyscy albowiem byli­
śmy żonaci).. . Jeden tylko Sędzia po­
w sta ł nieco przeciwko P. Adamowi, za 
z łe  mu biorąc, iż ze szczegółów tak su­
ro w o  sądzi o ogóle, i narzuca sw oie  
zdanie: że ón (Sędzia) zupełnie iest 
w  pożyciu mafżeńskićm szczęśliwy. T e  
i tym podobne rozm owy, wszczęte z po­
wodu Igo. Numeru Rozmaitości W P a -  
na przerwane były w eyściem  żon na­
szych. Słodki ich uśmićch wypogodził 
zachmurzone c z o ła , iedno spoyrzenie 
zatarło w  umyśle naszym szereg smut­
nych wyobrażeń, które przed chwilą 
surow e prawdy P . Adama wzbudziły. 
Tak to iest silna przewaga płci pięknćy, 
którćy i W  Pan Mości Redaktorze, nie 
mogąc sprostać w  zbyt może pochlćb- 
nych kolorach skrćśliłeś obraz; a ten 
obraz stał .się przyczyną w yżey  przyto­
czonych rozm ów , których treści w ie r­
nie mu udzieliłem, raz ieszcze powta- 
rzaiąc prośbę, żebyś za złe nie w ziął 
moiey otwartości, i dozwolił mnie z so­
bą utrzymywać korrespondencyią.

P . S. List młodego Patrona umiesz­
czony w  2. Numerze Rozm aitości—  dał 
powód Palestrze w  naszćm mieście wo- 
iewódzkićm do zabawnych i wesołych 
rozmów. W iększa część Juryskonsul- 
tów  naszych, lituie się nad bićdnym 
młodzieńcem, który puściwszy się w  za­
w ód  tak trudny tyle ma skrupułów dzie­
cinnych Niektórzy wysoko cenią iego 
szlachetne skłonności.— Przyszłą pocz­
tą doniosę obszćrnićy o wszystkićm. —

Łączę wyraz rzetelnego szacunku.
Jeden z Prenumeratorów,

C N O T A  Z P O T R Z E B Y .

/ ł c ,  aibo dobre c z a s y ,  na I jdzliie  postępki 
W p ły w  maia , mnożąc cn oty , lub niszcząc występki;  
B o  Hiedy żadnćy nie, ma sposobności , żeby 
Z łe  z ro b id , to cnotliwym nie ieden z potrzeby. — 
Przysz ła  wieysha do Xiędza dziewka sią spowiadad, 
Oo ią p y t a :  „N ie lu b istże  ty czasem firadać?“  —
„ N i e  ma c o !“  —. a X iąd z  z n o w u : , ,C t y  płatasz ro s-

. pusty ? “  —
„N ie  ma z  kim Dobrodzieiu , bo nasz domek pu­

sty !“  —
„ A  czy sią nie napiiasz , grosz trwonisz lad aco ? 4̂  
„ N ic ,  nie{piam móy oycze, bo dzis n iem a za c o ! “  —

A____

N E K R O L O G .

J^kugust B e c u ,  Radca Stanu, filozofii 
i medycyny D oktor, Professor publicz­
ny zwyczayny, patologii, hygienny ipo- 
licyi medycznćy w  Cćsarskim U n iw e r­
sytecie wileńskim; członek Tow arzystwa 
Cćśaiśkiego medycyny w  W ilnie  , Kró­
lewskiego Przyiació ł Nauk w  W arsza ­
w ie  iJennera w  Londynie; K aw alćr or* 
deru S. W łodzim ićrza 4tćy klassy, uro­
dził się w  Grodnie. Początkowe nauki 
b ra ł w  szkołach grodzieńskich, apotćrn 
w  Królewcu. Po ukończeniu nauk w  Uni­
wersytecie wileńskim otrzymał stopień 
Doktora filozofii r. 1780, a Doktora me­
dycyny r. 1795 ; Y ice  - profesśorem ma- 
teryi medycznćy, patologii i terapii mia­
nowany r. >797 * Professorem patologii 
i materyi medycznćy r. 1799; Professo­
rem publicznym zwyczaynym patologii, 
fizyologii i higieny r. i 3oó; cenzorem 
ksiąg 18O6 i 1807, potćm od roku 1817  
ciągle ten obowiązek sp raw ow ał do 
końca życia. W izytatorem zakładów 
edukacyynych w  mieście W ilnie  r. 1819. 
Członkiem komitetu szkolnego od r. 1817  
do 1822. W  szczególnćm poleceniu ieź- 
dził do miasta guberniialnego Mohile- 
w $ ,  dla zrobienia stosownie do miey-



scow ych okoliczności, urządzenia, aby legialnym w  1820, a Radcą Stanu w  1822, 
w  gimnazyium guberniialnćm mogli Kawalerem orderu S. W łodzim ierza 4. 
brać naukę i synowie urzędników g łó w -  kląssy w  i 8 i 3 ; dwakroć koszto%vnemt 
nego sztabu igo. woyska. B y ł  nadto udarowany pierścieniami. Zakończy! 
medykiem publicznego szpitalu Sióstr życie dnia 26. Sierpnia 1824, o godzinie 
Miłosierdzia w  "Wilnie przez lat ośm, 2. z południa, zabity od piorunu, któ- 
i Sekietarzem oddziału bibliynego wilen- ry przez dach i sufit w padł do pokoiu 
skiego od r. 18 17  do śmierci. O dbył i śpiącego ugodził. W ieku  życia m ia ł 
dw ie  podróże w  celu nau kow ym ; p ićrw - 55 lat. B y ł  ś. p. Becu pięknóy i okaza- 
szą w  r. 1.798 do W iódnia ; a dru- łóy  postaci; starannieysze m ia ł wycho- 
gą dwuletnią, do Niemiec północnych, w anie ; prócz znaiomości różnych części 
Anglii i S z k o c y i , roku f8o4. — W^ po- medycyny i nauk klassycznych , grun- 
trzebach czasowych r. 1808 i 18 13  ząy- townie posiadał ięzyki francuski , nie- 
m u w ał się dozorem szpitalów Vroysko- m iecki, angielski, w ło sk i i łac iń sk i;  
w ych. Pracow ał ieszczeBecu nad upo- w  ostatnich iuż latach życia uczył się 
wszechnieniem u nas w akcyny. Począ- szybko i znakomicie postąpił w  rossyy- 
tek wprowadzenia tego dobroczynnego sk im ; wdzięcznie się tłumaczył i pięk- 
wynalazku do kraiu tuteyszego, należy nie pisał po polsku; umieiętnym znaw- 
do liczby dzieł nayłaskawszóy opieki eą był muzyki i w ielu innych sztuk 
i  troskliwości macierzyńskićy, Cćsarzo- pięknych; gustu delikatnego i podniesio- 
w ć y  Jeym ości Maryi Fedorow nćy odo- nego, z wyższym  oznaiorniony światem  
bro lu d ó w , podległych berłu Państwa przyiemny i pożądany w  towarzystwach; 
Rossyyskiego. •— Becu miał szczęście nieuchylaiący się od usług i pomocy; 
być użytym do spełnienia woli Nayiaś- w  świadczeniach dobroczynnych rozsąd- 
nieyszńy Pani. Ze szczodrobliwości Cć- ny w ybór czynić umiejący, częstokroć 
sarzowćy otrzymawszy materyią w ak- b y ł  h o yn ym ; stałą przyjaźnią ziednaf 
c y n y , czynnie zaym ow ał się rozszerza- serca dochowujące czynoóy wzaiemno- 
niem tego óchraniaiącego środka w m ie -  ści dla osieroconćy fam ili i ;  z jtąpił do 
ście Wólnie i Guberniiach litew skich; wieczności żałowany od wszystkich- 
a dla zapewnienia pomys*łnieyszych skut- A  ieżeli ostatnia posługa chrześeiiańska 
k ó w ,  w ydał o wakcynie w  ięzyku poi- może być oznaką człowieka zasługi 
skim przez się w ypracow ane dzieło, i  szacunku, ziednanego z a ży c ia ,  odpro- 
Ochoczo podeymuiący się, a czynny i sta- wadzenie ś. p. Becu do mieszkania wiecz- 
ranny w  dopełnieniu danych sobie pole- ności , możnaby nazwać obchodem try- 
c e ń , otrzym yw ał od spraw iedliw ćy umfu. Kilka tysięcy ludzi różnego sta- 
zwierzchności wzgędy i nagrody: Rad- nu odprowadziło go do grobu, 
eą D w o ru  m ianow any w  r. lBoa; Kol-

 — w w —  —

V

N A G R O B E K  D O B R O C Z Y N N E M U .
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7■^''asadzam za nagrobek nad tobą jabłonie;
Owocem ,  dobroczynność twę wspomną po agon ie ;
Po  k tó ry m , większą rosko sz ’,  cóż mnie może spraw ić ,  
Ja k  s łyszeć ,  g d y  eią ladzie będą b łogosławić. —

A . . . —

4



W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y * Ł i e g . o  p o i y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Dnia 3. Grudnia t. r .  tlano 
W Teatrze naszym Komcdyią w 5 aktach z niemieckie­
g o  Aug. Koizebue, pod ..azyiiskiem : I n t e r m e z z o ,  
c z y l i :  P a r a f i i a r . i n  w B e r l i n i e .  P . Starzewski, 
t,umocz tey sz tu k i ,  gra  w nićy główna rolę Parania- 
s in a  Pana B irkcn. Prostota i niewymuszona natural 
ność są to zalety, kloremi się P. Starzew ski wyszcze­
gólniał* P. S ł o ń s k i ,  graiący ro lę A ktora , mimo ma 
Jego uchybienia , gra ł  żywo i dobrze deklam ował 
znaiomą z Bocsuiba Pana Błotnigkiego ( i 8a3 ) scenę 
wierszem i po skończeniu sztuki został wyw ołany.

Dnia 6. D z w o n e k ,  Opera czarodzie jska we 
3  aktach i  francuskiego P. Thealon , z muzyką He­
r o l d a ,  wystawiana była  dobrze ; P .  Gcblówna spić* 
w a ła  pięknie i dokładnie , na końcu wyw ołano kilka 
ocób. X .  X ,

Z  B o s s y  i. — lY<,uka literatury w schodniej na 
tute jszym  Uniwersytecie poruszona Professorow i Sen- 
kowskiemu i Adju.iktowi D i a f a a r ,  Persowi. Szkoła  
ięayków oryientalnycb zaprowadzona w roku prze­
sz łym  przez Sekretarza Stanu Hrabiego Ncssclrode 
p rz y  Ministeryium sp raw  zewnętrznych ograniczona 
teras  na l6  uczniów , w przyszłości zaś ma być po­
większona. Ogrócz trzech głównych ięzyhów azyia- 
tyckicb , arabshiego , perskiego i tureck iego , uczyć 
tam będą na przyszłość ję z y k ó w : tatarskiego, mon­
golskiego , katmuckicgo , mandszuiskiego , chińskie­
g o  ,  georgiiańskiego , ormiańskiego i nowo - greckie­
g o . Z  tćy szkoły wyszło iuż czterech uczniów , któ­
rz y  udaią się na l i a u k a z , gdzie umieszczeni będą 
przez Jenera ła  Gubernatora  le rm o ło w a  za tłumaczów. 
D ozór tey szttoły oddano niedawno Badcy  Stanu 
Adelungnwi. Mówią, l e  podobny instut zaprowadzę 
ny będzie w sztabie jeneralnym Cesarza Jego Mości.

Liczba pism peryjodycznych coraa się w R o ssy i  
pomnaża. Oprócz wydawanych dotąd , wychodzić bę­
dą z początkiem przyszłego ro ku  : „Pszc zó łka  P ó ł ­
nocna (o h .  Ner. 49 B o z ia . )  i  Taliia  Rossyyska“  
U znany dotąd „ R u r y i e r  Sy b irsk i“  powiększony 
•w swoim zakresie wychodzić będzie pod tytułem : 
„ H u r y ie r  azyiatyehi,“

Bapitan D o c h lo r ó w , Porucznik o k rę to w y ,  ma 
w krótce  w ypłynąć z K ron sztrdu  , dla odprawienia

?odróży ohoło świata. Ma ón opłynąć przylądek 
lorn , zwiedzić Uossyyskie osady nu połnocno -  za­

chodnim brzegu A m eryki,  i zawieść żywność do Ham- 
czatki. O wyprawie Kapitana W rangel i Porucznika 
A n s o w ,  nie masz żadney wiadomości. Ci żeglarze 
wypłynęli  z Petersburga w r. 1820 w zamiarze usku­
tecznienia wymiaru jeograficznego brzegów  morza 
lodowatego i północnego p o b rze ia  Syberyi.

Z  W a r s z a w y .  — Niedawno wrócił  z P e ­
tersburga 3P. Antoni Oleszczyński, w ysłany  tamże 
kosztom Rządu dla doskonalenia się w ry tow nictw ie : 
Zostaw ał od r. 1 8 17 ,  w Cesarsk iey Akademii sztuk 
pięknych i był przez cały ten przeciąg czasu , z woli 
M onarchy bezpłatnie utrzymywany. Świadectwa na­
uczycieli, które przywiózł ze sobą, otrzymane nagro­
d y  i p łody  rylca iego dowodzą , że stara ł się okazać 
godnym łaski Monarchy i względów R z ą d u ,  oraz 
wywdzięczyć się za otrzymane dobroilzieystwa usil- 
nćm dążeniem do celu, który wykształceniu je g o  był 
wytknięty. W ciągu doskonalenia się otrzymał dwa 
fcronzowe medale i dwa s r e b r n e , częścią za rysunki

z n a tu ry ,  częścią ea rytowanie na m iedzi; nareszcie 
w yrytow aw szy  stosownie do programatu portret by­
łego Dyrchtora Akademii K akoryna, otrzymał na pu- 
blicznem sgromadteniu Cesarskiey Akademii kunsz­
t ó w ,  medal z ło t y ,  wyniesiony zostat do rangi A r ­
tysty i udarowany szpadą, stosownie do tego stopnia. 
Podziękowanie złożone Akademii przez J P .  (Reszczyń­
skiego zaięło s łuchaczów, a oświadczenie szczcgólniy 
wdzięczności zwrócono do Professora  U tk in a ,  iegt  
nauczyaiela , poruszyło  do łez  tego artystę.

Dzieła Ignacego Krasickiego nowe i zupełne 
wydanie w  10  tomach , z popiersiem autora w yszlc  
w W rocław iu n iibclma Bogumiła Korna , są iuż 
w  W arszawie w księgarni A , Brzeziny.

Donoszą z Bydgoszczy, że we wsi Oleśnice ow­
czarz nazwiskiem Jan  K ró l  ma sy n a ,  któremu się te­
raz końcty lat 3 , to dziecię iest przedmiotem po­
w szechnej '  c iekaw ośc i , iestto bowiem olbrzym., ciało 
iego aż do g ło w y  iest wysokie 3 atopy , g łowa zaś 
i 5 i pół c a la ,  obwód piersi. 3 l c a l i ,  obwód brzucha 
3t  ca li ;  dz iec ięco  iest id eo w e  i c z e r stw e ,  tempera 
ment iego iest wesoły ,  ial> na ten wiek ma nadzwy­
czajną s i łę ,  a g łos  sw y k ty  dziecięcia w tycb latach. 
W aży  60 funtów berlińskich.

Z  N i e m i e c ,  —  Pew na maiętns wdowa przy­
bywszy do iednego (  znacznych miast w Niemczech, 
sostala  uięta piękną postacią a k t o r a ,  graiącego rolę 
poczciwego p rz y ia c ie ls ;  w kilka dni anowu widziała 
go w tćyże r o l i ,  przea co pomnożyła się nagła mi­
ło ś ć ;  wzywa artystę do siebie, oświadesa iż iest bo­
g a tą ,  panią swey woli i żąda go zaślubić. A rtysta  
nie ufaiąc miłości tak n a g ł e j ,  składa czułe  podzię­
kowanie ca taką ofiarę ,  leca p ro s i ,  aby w dowa na- 
zaiutre znaydowała się w Teatrze dla widzenia D ra 
my, w k t ó r e y  grać będzie główną r o l ę ,  a dopiero po 
■ ćy o d e g ra n iu ,  raczy ostatecznie o św iadczyć , czy 
ieszcze trwać będzie w chęci zaślubienia się. Niecier­
pliwie oczekuie wdowa na rozpoczęcie D r a m y ,  ulu­
biony artysta występuie w roli s ta re g o ,  podagryka, 
postać odrażaiąca ,  a charakter ro li  był  chytrego in- 
trygauta, odhieraiącego w końca Sztuki sprawiedliwe 
ukaranie za podstępy. W dow a wraca do swego miesz­
kania , i raniuteńko opuazesa s to l ic ę ,  niedawszy od­
powiedzi a rty śc ie ,  który  się p rz e k o n a ł ,  i i  w tym 
stadle nie byłby  szczęśliwy.

Z  F r a n e y i .  —  Niedawno w Paryżu u P a­
na A rago  uczonego badacza n a t u ry ,  znaydowały się 
uą wieczornćy zabawie, następuiące znakomite osoby, 
które  w szystk ie ,  ważne odbyły  p o d ró że ,  takie, że 
równego sohie żadna z nich podobno nic ma. Osoby 
te są : 1 )  Pro fessor  Simonów , który  przy rossyy-
skiey wyprawie  do bieguna południowego b y ł  astro­
nomem , i ze wszystkich dotąd żyjących ludzi , n a j ­
b l iż e j  bieguna południowego z n a jd o w a ł  s ię ;  2) K a ­
pitan Goresby młodszy, który s osób tera* żyjących, 
naybliżey znowu znaydował się od bieguna północ­
n e g o ;  3) B a ro n  Humboldt, który wszedł na n a jw y ż ­
szy szczyt gór Am eryki południowcy , iak żaden 
« poprzednich badaczów n atu ry ;  4) Pani Freycinet, 
iedyna z kob iet ,  która odbyła podróż na około  świfc 
ta ;  5) Fan G a y - L u s a c ,  żeglarz napowietrzny, któ­
r y  z żyiących naywyżey wzniósł się w powietrze j  
i 6) Pan Calliaud, który z synem Baszy Egiptu, n a j ­
b l iże j  źródeł Nilu znaydował się,

Z  A n g l i i .  — W Londynie stawił  się niedawno 
u  Lorda  Majora Prezydenta miasta, nieiaki Pan Szeffer, 
autor wielu dowcipnych rzeczy, i ośw iadczył, że w y ­
nalazł niezawodne narzędzie do ratowania się od
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śmierci w  ozaste tonienia lu b  rozbicia okrętu i t. d. , 
które z względu iego niezawodności w całym świecie 
zapro w adziłby  należało. Przedstawił przytem i ry ­
sunek w yob raźaiąey , iakim spoaouem za pomocą te 
go śmiercio - clironu wiele osób zarazem na wzbu- 
rzonem  morzu ratowad się m o ż e .—  'estto pas z ma­
tę ry i gięthiey ao nadymania , lec î be* naymnieyszcgo 
szw u zrobiony. —  Pan Szeffer ż ą d a ł ,  aby mu wolno 
b y ło  dad publiczną próbę wynalazku swego na T a ­
mizie , z oświadczeniem , iż naywięcćy ciężkiego czło­
wieka , k tóryby chciał w naywiększym pędzie wody 
przepłynąd T am izę , ón za pomocą pasa swego od 
utonicnia uratuie. -— Po długiem wahaniu się zezwo­
l i ł  nareszcie L o rd  M ajor z warunkiem : że P. Szeffer 
za wszelki z tego powodu wyniknąć mogący przypa­
dek sam na swuię osobą bierze odpowiedzialność. — 
P r z y ią ł  ią Pan Steflfer na siebie , i w rzeczy samćy 
nie omieszkał dać publietney próby sw.ego .L ive-pre- 
Seruer, przy nader licznem zgromadzeniu cieką wey 
publiczności. Pod Templegardens wskoczył do wo­
dy , zapiął sobie pod pachą pas ra tu n k o w y ,  prze­
p łyn ą ł  rzekę pod mostem B lak fr ia rs  niedoznaiąc nay- 
mnieyszćy od pasa niedogodności. hilkahrotnie na­
w et odpasał p res tw lr ,  wypuszczał z mego powietrze, 
i napuszczał n o w ć m , a to wszystHo * nieporównaną 
szybkością. Mnóstwo czołn i batów otaczały Pana 
Szeffera ,  *5 lub 6 chłopców puściło się za nim w wo­
dę ,  a uczepiwszy się pasa iego , bez trudności uno­
sili się po wodzie. P. Szeffer chciał rzucie się w T a ­
mizę z mostu Londyńskiego , lecz nie dopuszczono 
mu te g o ,  a lubo zdawało s i ę ,  że pas zdoła go od 
zćtnnrzcnia u trz y m a ć ,  wysokość iednak s k o k u ,  mo­
gła  |sprawić ud erzen ie , które zwłaszcza na nader 
szybtiiey wodzie mogło się stać niebezpiceznem. 
Wtenczas popłynął P .  Szeffer ku środkowćy ark a ­
dzie, i z nadzwyczayną szybkością przebył w ir  wody. 
G d y  się znaydował na samey iego gfębi, uczuł nader 
silne ciągnienie, któremu, iak-mniima, bez tego pasa, 
oprzeć się nie by łby  w stanic. M ia ł przy sobie bu­
telkę likieru z kieliszkiem, i wiecćy dwóch godzin ba, 
w ił  w wodzie. Nieskończone oklaski i radosne okrzy­
ki spektatorów na statkach i czółnach, na brzegach 
rzek i i na mostach nadzwyczaynie licznie zgromadzo­
nych, tow arzyszyły  ciągle doświadczeniom P, Szeffera.

H uryier wychodzący w G lasgow ie  m Lić la  wy- 
iatku z listu Porucznika Clapporton , pisanego do 
Konsula angielskiego w T r ip o l is . —  List ten iest da­
tow any a K aro  w głębi A fryk i  dnia 12. L u tego ,  
i donosi o śmierci niezmordowanego towarzysza iego 
Doktora  Oudnćy , która w mieście M u r m u r ,  w za- 
chndniey stronie Królestwa B u m u  nastąpiła —  Jest  
to nadzwyczaynćm ziawiskicm natury w tym gorącym 
k l im a c ie ,  że P. Oudncy um arł  z przczięhicnia od » 
m ro z u ,  iaki w dniu 26. Grudnia na granicy K ró le ­
stwa B a r n u  i B ad er  miał mieysce. B y ł  ón tak moc­
n y ,  że^powierzchnia wody wszędzio zamarzła.

Gazeta T i m e s ,  umieściła następujący wykaz 
ceny rozmaitych przedmiotów w G recyi I t a k ,  ro c z ­
ny naiem domu porządnego hosztuie 5oo do 700 pla­
s tró w  (73 do lo2 talarów). — Koń wierzchowy , 22 
do 29 talar. —  W o ł , 22 tal. — K to w a ,  14 talar — 
O w c a ,  1 ta!, i \A sr. gr. —  Naieninik dzienny, 6 sr.  
gr . (V i/a z ł .)  —  Funt chicha , Ą paras (5 fenig.) — 
Fun t  jęczmienia,, 5 paras (6 fenig). — F ura  drew,
90 paras (1/2 pł. poi.) — Funt tnięsa , 8 do lo  pa­
ras  (6 do 7 1 / 2  gr. poi.) — G ęś ,  Ą piastry (4 zł. poi.

gr. 1 1 . )  —  K a c z k a ,  2 piastry ( 2 zł gr. k i lk a .)  __
K a p ło r . ,  5o paras (t zł. gro. 1 1 . )  — Funt masła, 48 
p aras  do 2 piastrów ( 1 1/2 do 2 zł. gr. 3.)  — Funt 
c u k r u ,  2 2/3 piastra (2 zł gr 17  1 /* .) —  Butelka ru ­
m u ,  loo  paras (2 zł. gr. 2 ; . )  — Funt m lę*a . 9 p* .  
rasów. —  lOfuntowy ser s t a r y , Hosztuie 4 p iastry 
(4 zł. 1  i/a sr .  g f  )  — Cetnar s o l i ,  6 pinstrow (29
8r- 6r -) —  loo iay, 6 piastrów (zł. 6 1/2.) — Zaiąc ,
47 paras (5 sr. gr .)  — Funt r y ż u ,  lo do 16 paraa
( 1  do 13/4  s r - gr ‘ ) — 2 i / j  funt, w in a , 12  do j8
paras-(około  3 sr. gr.)

Z H o l l a n d  y i .  —  P. Dixon, Intendent Kolonii 
na Van-Diemen donosi, że w ypraw a zwieil/aiaca w ie l­
ką rzekę, która niedawno w Nowey Hollandyi odkryta 
została, znalazła w odnodze Morathon ostatki wiel­
kiego o k r ę tu ;  r.ie wątpi ón , że to rą szczątki okrętu 
1’ AstroIabc , który pod dowództwem Pana de ła P e y -  
ro use  z Botanibey ku północy popłynął , i odtąd
0 nim żadney nie powzięto wiadomości.,*)

Z S z w e c y i ,  — Podług uwiadomienia Kollegi- 
um handlowego, przedsięwzięto urządzenie,  żc po­
cząwszy od 16. Października będzie się p a l i ł  ogień 
z odmiennem światłem n a ' mieliźnie portugalskićy  
w F in la n d y i :  1)  Zdaie się iednostayno światło przez
1 1/2 m inuty ; 2) nastaic ciemność i trwa 35 sekund ; 
3) znowu przcmiiaiące światto podwoynego refrakto- 
ra , obiaśniaiące horyzont 20 s e k u n d ,  pnezem po 
ciemnościach przez 38 sekund , ziawi się naypierwey 
wspomniony cień, Odmianę tę przedsięwzięto dla te­
go , aby wspomnioną mieliznę, od drugiey położnney 
po drugićy stronie fińskiey zatoki w i\Targo , również 
ogniem b łyskaiąc jm  o p atrzo ney , rozróżniać można 
było .

Z  K o p e n h a g i  donoszą, że śledzie ley iesieni 
bardziey się zbliżaią ku Rundowi , niż ku wielkiemu 
Bełtowi : bo podług wiadomości szwedzkit h wielkie
ich mnóstwo przy Hclsinbcrg i Malmo widziano, kie­
dy na wielkim Bcłcic , mały był połów  , co ma być 
skutkiem złćy pogody.

* )  Rcdak. Korrespond. W arszaw s, udzielaiąc tćy 
wiadomości , dodała następuiący przypisek ; 
Lu d w ik  X VI, K ról francuski , w ysła ł  w ypraw ę 
m orską na około  św ia ta ,  pod dowództwem P. 
de la Peyrouse ; w ypraw ę tę smutny los spot­
k a ł ,  bo ani ieden człowiek z niey nie wrócił ,  
i żndney nie można było powziąść wiadomości, 
gdzie i iakim.sposobem zaginęła. Hr. L a s  Casas, 
znany światu z pobytu swego z Napoleonem na 
wyspie S .  Heleny, i z Pamiętników poźniey ogło­
szonych, był przeznaczony do tćy w yp raw y 
w stopniu Porucznika ohrętowego ■, odebraw szy  
wiadomość o przeznaczeniu , które uw ażał za 
zaszczytne dla s ie b io , śpieszył z St. Dnraingp 
do Euro-py, lecz Spóźnił się kilkuima dniami, 
i nie znalazł iuż w yp raw y w porcie franoushim. 
Chciwy sławjy młodzieniec, zmartwił się mocno 
tym w ypadkiem , nie przewiduiąc tak smutnego 
losu , który spotkał całą w yprawę. Jeśli więc 
to się sp ra w d z i ,  że szczątki okrętu znalezione 
w  odnodze Morathon , sa istotnie szczątkami 
1’Astrołabe , odkrycie to będzie prawdziwie 
ważnem fc ickawem  , bo zaspokoi troskliwą cie­
kawość całego św ia ta ,  względem losu teyjpa-  
miętDÓy w y p ra w y ,  co dotąd było zagadką.

Uedakcyia Józefa  B  e n s  y . —  D ru k  J .  J .  P  i 11 c r  a.


